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Dzielnica Btlgranu jest jed!H! z 
najdystynguwa11szych i 11ajzcimożniej
szyc11 dzielnic stolicy 13uenos 
Aires. Główna ul. tej dzielnicy jest 
wzorowana na paryskich Pc.Jaci1 Eli
zejskich, a pod względ1.:m pi~lrnyci1 
budowli mało im ustępuje. Być posia 
dacum pałacyku \V dzielnicy Belgra
no jest chnvodem 11all:że11ia do najwyż 
szych sfer argenty!lskiego towarzyst
wa. 

Jakkohviek w dzielnicy Gelgrano 
nie bra1'.'- pięknych luksusowych samo
chodów, ciemno niebieski kabriolet 
scnnory Inez Dufayel i tam zwraca 
powszcc!1111 uwagę. Kabriolet ten o
trzymał na ostatnim konkursie ele
gancji s.:u;10cl10dów pierwszą n:i::;ro
<.I;. J'U:>::tdaczka talmuldu nie przyno 
si ujmy pięknej maszynie. Jest nacł-
2.wyczaj wytworna i faclna. Pochodzi 
ze zubożałej rodziny francuskie.i. 
Przed kilku laty wyszła zamąż za 
Francuza, który wyemigrował z Fran 
cji podczas wielkiej wojny i zdobył 
zawrotną fortunę na dostawac'i1 mro
żonego argentyńskiego mięsa do ar
mii Ententy. 

Pewnego dnia piękna lacza poz-
woliła sobie na przekroczenie dozwo 
Ionej . dla samochodów szybkości. 
Spostrzegł to policjant i .:hdał wyle
gitymować nieostrożną automobilist
kę, niestety, p1c;kna dama nie miała 
przy sobie żadnego dokumentu. Poli
cjant był zapewne nowicjuszem, gdyż 
nie znał popularnej Inezy i zaprowa
dził ją do komisariatu. Tam, oczeku
jąc na rozmowę z !komisarzem, wy
tworna dama z wielkim zainteresowa 
niem oglądała umieszczone na ścia
nach biura komisariatu plakaty z fo
tografiami przestępców. 

Po spisaniu protokułu pani Ineza 
opuściła komisariat. 

Od tej pory opanowała .ią dziw
na mania setkami knpowała francns
kie powieści i nabyła kilka bardzo ko 

.l\Iarcello, syn naj.większego na świecie 

żonglera Mas:s.imilfulina 1'ruzzi wy;stęiPują
cego w cyr.ku . Staniewskich w Łodzi. 

Dnia 11 bm. Toiwarzy1Stwo śpiew:acz.e ,,Dźwi:ęk" obchordz:ilo 
25-lecie swego istnienia. Na 1z1djęciu w:dzimy Zarząd 'Tt.::ilWta
rzystwa, członków i gości ze 1s1ztandarami przeu Domem Lu-

dowym w Chojnach. 

sztownych wydań zbioru Lamartine'a. 
Księgarze w Buenos Airec; rychło 

poznali korzystne dlą. nich dziwactwo 
pięknej pani. Bardzo im .było na rękę 
sprzedawać jej książki, gdyż o cenę 
nie pytała. Dziwnym wydawało im 
się jednak, dlaczego właśnie poezje 
Lamartine'a cieszą się. takirt1 jej uzna 
niem, że aż naQyła !kilkadziesiąt korn-
pletnych zupełnie jednakowych 'wy
dań oprawionych w skórę. 

- Fantazja miliorierki! - pomy
śleli sobie i przeszli nad sprawą do 
porządku dziennego. 

Tymczasem pani Ineza wiedziała 
co robi. Wszystkie nabyte pn:ez nią 
książki miały określone i celovve prze 
znaczenie. · 

Każdy transport książek natych
miast był pa1kowany pod jej osobi
stym nadzorem do .skrzyń, które na
tvc hmiast wysyłane zostawały drogą 
pośpieszną do Czarcią \Y'yspę, do o-

P. Antoni Rącza;sziek prezydent in. Toma
sz.owa Maz., P którego itnicjatywy 1sa.mo
rząd tomasz·.::iwski podjął 1snereg pcważntch 

inwestycyj. . 

Pejzaż g'r k. b 0 ·s .~ - o. raz Petnd~b.. artystymaJar1Z1a Emila Uklei na wystaiwie Ł6dz-
kiego Zwdąz!ku· Polskich ·A.rtr,st~ 'Plastyliów. w ·salonach I. P. s.:..u. 
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,,Pam.i X." ---"' portret pendzla art. mal. p: 
Grażyny żuch.::i'Wiskiej. 

fNi r rr:r•I? 

sławionej kolonii karnej francuskic'il 
przestępców kryminalnych. Tak ksią
żlki rozdzielano pomiędzy skazat1ców, 
którzy byli za nie nadwyraz wdzięcz
ni ofiarodawczyni. 
DZIWNY ZBIEG OKOLICZNOśCI. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności w 
miarę tego, jak na Czarcią Wyspę 
przybywały transporty książek, zwi~
kszała ·Się ilość ucieczek skazaliców. 
Zdawało się, że działa tu niezbada
ne prawo serii: Jedna ucieczka nie11.
chronnie pociągała za sobą drugą. 

l Jcicczka z Czarciej W.yspy ,jes,t nie 
słych anie trudna: Jeśli jednak zbiego 

1wi uda się przedostać poza ;granice 
francuskich· posiadłości, jest już naj
zlipełniej bezpieczny. W" ostatnic~1 cza 
sach wszY,scy zbiegowie kierowali 
się do Argentyny. 

KS';"'.-<lr:-·Ifazim'.eri'. .. · świetl:insk( d'łUJgo~etni 
prefekt s,zkół łódzikich, b. pirobo1s.zoz pa:ra
fii Bedoń, oibecn1e przebywający we Fran

cj1i, gdzie pias·tti.j.e godtrwść dziekana de-
11artamentu parr,ękiego, śWięcil ju:bileusz 

25„Jecla 'ka,ptafus·tw.a, 

W dniu inauguracji ,,Tygcdnia L.0.P.P;" w Łodzi 11 b. m. prezes tej org,anizac.i 
dyr. Wrede· udekorował z.aslużonych .czbr. ków L.0.P.P. odznakami honorowy,mi. N3. 
zdjQciu rnom.e.nt deiko1;owa1nia p. Eugenjusza Fn1ck'.ewicza prezesa K·::>la L.O.P.P. 

im. por. · Szata.sa. 

Ten jednolity u wszystkich wybór 
celu ucieczki zwrócił wreszcie uwagę 
zarządu karnej kolonii. Władze fran
cuS<kie zwróciły się do konsula w Bu
enos Aires z poleceniem przeprowa·· 
dzenia dochodzenia, co skłąnia zbie
gów do wybierania Argentyny za 
miejsce pobytu. 

Dochodzenia konsulatu miały re
welacyjny rezultat. Okazało się, że 
wszyscy skazaiky, którym udało się 
dotrzeć do Argentyny, mają kontakt 
z piękną senorą Inezą. 

Francuskie władze zainteresrJwały 
się bliżej jej ·osobą i uzyskały współ
pra~ę władz argentyl1skich, w ąocho
dzeniach. 

P_oljcja argentyńsika zba9a!Li. prze: 
szłość męża Inezy. Okazało się że 1111 

lioner jest byłym skazańcem, który 

31: 

zbiegł z Czarciej Wyspy. Jego żona 
która kochała go bardzo i na którą 
wspomnienia męża ze straszliwej ko
loni wywarły wstrząsające wrażenie, 
postanowiła ulżyć doli jego kolegów 
przebywających dotąd na zesłaniu.
Książki masami wysyłane na Czarcią 
Wyspę zawierały nie tylko strawę du 
cli.owa. W skórzane okładki dzieł La
marti1ie'a umiała zręczna ofiarodaw
czyni, w niepostrzeżony sposób cho
wać banknoty, mapki, potrzebne wię 
źniom w ucieczce, a nawet opisy 
szczegółowe marszruty, jakiej winni 
się trzymać. 

Więźniowie, którym zawdzięczając 
pomocy pani Inezy, udawało się zbiec 
przez wdzięczność .odwiedzali jej pa
łac w dzielnicy Belgrano i tym napro 
wadzili policję na ślad całej sprawy. 

Bawiący 
0
,d s·Dbotyi w Łodzi k!u,rato<I" _okf~ku: ~zkolnego warsimwskiego p. Amhrozie-

WiCIZ~ .za.poznawar 1się z dzilaitalnością sZ.eregu organ.ii:acyj s.połecznych1 , 

o~wia.towych, wychowawczych, zwiedzal świetlice dla mł~z!eży i t. d, Na. ~ęciu 
Jrnrator Amhroz1ewi~i w jronie nau.~ziy~ie!~twa i JH'zedstąiwJ<.nęli wład~ miejsJ.nch, 



Stowarzyszenie śp'ewacze „Hieron·mus" przy ,Jrnściele ,katedr_al111ym św. Stanista1wa Ko1s1tki w Łodzi święcito jwbilem::,-, sweigo 
50-Ietn;ego istn:enia. Na z1djęciach widzi my od Htrony IeweJ ku prawej: P.P. prr zesa Adolfa Hertel·a, wiceprezesa Jana 

Metz.ger·a i wiceprezesa Pa.wła Kapy.czkę. 

Pierws..zy ci•iłonek Zarzą;du. Stowarzys.ze:1ja 
,,Hieronimus" p. Rudo·lf Hoffmcn. 

Pierwszy .sik:arbnik Stoi\v. śpiew. „Hiero
nimuis." p. Feikis Hertel. 

DrUrgi członek Zarząidu S to1warzyis1zeni1a 
,,Iferonimr.s" p, Józd Bejan, 

Drugi skarbniik Stowarzy,szenia p. Oska:r 
Kapy czka. -·-

Trzeci członek Zarządu· p. Gu.staw 
Henius ~ 

Pierwszy sekretarz Stoiw. , śpieiw. 
,,Hieronim11s" p. J óz:ef W·erner. 

Prof. Bolesław UUa,s. dyrygent cihóru 

Stow. śpfow. „Hieronimusl'. 

„P~rp~iUUID mobil~'' 
nit! daj~ spokoju. 

Prasa czechosłowacka już wiosną 
br. zajmowała się ciekawym wynalaz 
ldem praskiego szofera, niejakiego 
Balwina, który tak jak wielu innych 
zapaler1ców próbował skonstruować 
perpetuum mobile, maszynę, która we 
dług dotychczasowych wyników wie
dzy uważa się za problem nie do roz 
wiązania. „Perpetuum mobile" to ma 
być maszyna, która sarna wyproduko 
wałaby tyle energji, aby bez pomocy 
innego środka sama się poruszała. -
Problem utopii wciąż wabi i nęci. 

Wspomniany Balwin przedstawił 
wiosną ub. r. maszynę, którą nazwał 
„maszyną do przenoszenia siły". Było 

, : to coś· w rodzaju takiego właśnie per 
. ; petuum mobile. Dziennikarze i inni 

. mogli się przekonać, że maszyna rze-
czywiście. została w ten sposób uru

. chomiona. Skonstruowano została 
· wprawdzie prymitywnie, ale. porusza 
ła się a nawet wyprodukowała tyle 
'prądu elektrycznego, że można go by 
ło użyć do rozświecenia jednej żarów 

'ki. 
Pomimo wa~l, jakie maszyna wy-

kazywała, zainteresowanie \vynalaz-
.ldem było wielkie. Wynalazca nawet 
pertraktował z przedstawicielami po
ważnych fabryk. Balwin zgłosił swój 
wynalazek w 'urzędzie patentowym 
jednak po pewnym czasie ozna.jmiOQO 
mu, - że podobnego wynalaz;:m 
nie można patentować, bowiem cI;o
dzi właściwie o -- perpetuum mobile. 

Tdcż·e wśród techników wywiąza
ła się dyskusja, czy wynalaze_k j~st re 
alizacją. idei perpetuum . mobile 1 .czy 
użyty może być w praktyce.. Am ta 
dyskusja problemu nie . rozvv1ąz~łą . I. 
wszyscy zajęli stanowisko wycżekują 
ce. Balwin mianowicie oznajmił," że 
na miejsce prądu elektrycznego użyje 

P. Józef Werner, go~sipodarz sali S.tow. 
śpie:waczego ,,HieTonimus". 

zgęszczonego powietrza. Obecnie 
zmianę tę przeprowadził, maszynę u
prościł i puścił w ruch. Rzeczywiście 
też maszyna sama funkcjonuje i we
dług obliczeń wynalazcy wytwarzać 
ma 20% nadmiaru siły, której użyć 
można do rozpędu innych maszyn. O 
ile obliczenia wykażą, że nadmiar si ... 
ry jest rzeczywisty, to chodzić będzie 
o wynalazek nadzwyczaj doniosły. Te 
chniką stanęłaby w tej chwili przed 
realizacją utopii. Przyszłość dopiero 
wykaże, jaką wartość ma wynalaz'3k, 
prostego szofera praskiego. 

Nazwa perpetuum mobile nie 
dźwięcznie brzmi w uszach techników 
Wynalazca t~ż odrzuca tę nazwę i -
c'hce użyć nazwy „maszyny o bezgra
nicznej sile". 

W najbliższym czasie \vynalazcą 
. chce zademonstrować fachowcom 

swój wynalazek" i chce dowieść, że 

P. Paweł Miller, drug: sekretam Sto:w. 
śpiew. ,,Hieronimus". 

maszyna jego wytrzyma każdą .kry.ty.
kę największych autorytetów t.ec~~1kJ. 
Chce udowodnić, że można jezdztc sa 
mochodem bez materiałów popędo
wyc, puścić w ruch maszyny w f~b:y 
kach bez motorów elektrycznych 1 ze 
jego „maszyna o bezgranicznej sil~" 
wykona każde zadanie, jakie będzie 
na nil! nałożone. Gdyby wynalazek 
miał rzeczywiście takie podstawy o 
jakich mó\vi wynalazca, to wywalał
by istną rewolucję w życiu gos1~odar
czym. W olbrzymich 1~oznuarach 
:t:nmiejszyłoby się znaczcrnc . \~e[;l:i, 
prądu elektrycznego, nafty„: s_w1at te 
chniczny rzeczywiście z nap1ęc~em mo 
że oczekiwać zademonstrowama ory
ginalnej maszyny. Szofer! który do
tychczas na życie zmal~ia ze S\~ern 
taxi przed dworcem kole1owym Jest 
optymistą i wierzy, że dokona rewo
lucji w świecie techniki. 

W War&iawie aidby,fa ·się U:r.c·cz.ystość 20·, lecia i:stnienia szpitala ewan,gelic1ic'ego, z,n
tożonego w .1736 roku. Zdjęcie nasze przedstaiwia m0ment, po odsłonięciu p1nez gen. 

Litwinowicza tablicy, ku upamiętnieniu po bytu Ma11szałka w s2lpita.lu. · .. 

-~-



Kilka wiadomośd o stolicy 
HiSZPiHl u - Madrnie. 

Walki o stolicę Hiszpanii wchodzą 
w okres decydujący. Nic dziwnego, 
że zainteresowanie rośnie z każdym 
dniem. Jak wygląda stolica obecnie 
krwawiącego kraju? - Madryt kży 
nad małą rzeczką Manzaranen, przez 
którą przerzuconych jest siedem rno·· 
stów, łączących przedmieścia z wlaś 
ciwym miastem. Samo miasto składa 
si9 ze starej dzielnicy, dzielnicy han
dlowej z wąsikirni uliczkami, z nowej 
dzielnicy stykającej się z dzielnicami 
Argnclłes na zachodzie, Salamansn, 
11J. wschodzie, które należą do pi~k
nych zdrowych części miasta. Nato
miast południowa część mi~ąta jest 
zaqiedbaną i niezdrową. Nowe dziel
nice są otoczone przebiegającą pro
mepadą „Paseo cle Ronda". Przedmle 
ścia noszą nazwy: Extraradio, Mon
doa, Cuatro, Caminos (dzielnica robo 
tni~za), Prosperidad. 

Do czasu rewolucji Madryt pqsia
dał; 61 kościołów i 45 klasztorów. Dr 
najstarszyc'f1 i posiadających liczne 
dzida sztuki zaliczały się katedra -
San Isidio ( 1651) San Francisco el 
Grande ( 1261 - 1284). San Andreas 
de ; los Flamencos, San Jeromino el 
Real (około 1460 r.) Z publicznych 
gmachów należą do większych, oka
zale zbudowanyc,h b. zamek królews
ki, następnie siedziba prezydenta re
publiki oraz muzeum nar9dowe, pa
Jac rządu republiki, Kortezy, pałac 
sprawiedliwości, sześć gmachów mie-

, sz~zących ministerstwa, gmach pocz
ty, ratusz, giełda, mennica,. olbrzymie 
cztery hale targov,'.'e, rzeźnia, bramy 
Tore Puerta de Toledo. Madryt po
siada 80 dużych placów, nazwanych 
po rewolucji, podobnie jak ulice nowy 
mi nazwami. Placów wyścigowych po 
siada Madryt trzy, aren do walk z by 
kami również trzy.- Z pomiędzy par 
ików najpiękniejsze są: Park im. kró 
la Alfonsa XII (nazwa zmieniona) -
park madrycki, Casa de Campo, Park 
zachodni, Retiro, ogród botaniczny i 
zoologiczny. Pozatem ' miasto· zdobi 
przeszło 60 pomników oraz monume:1 
talnych studni. Madryt jest miastem 
przemysłowym posiada· rządowe fabry 
ki tytoniu i dywanów, garbarnie, cla 
lej fab!·yld wyrobów żelaznych i mie
dzianych, cynkowY"ch, z bronzu skó
rzanych gt!Ziików, porcelany chemika
Iii, mebij,.,,. ··korków, wozów, rękawi
czek, cza pałek, parasoli. itp. Centralne 
ir!sty:tifr:je: ki-edytowe, >handiowe, .. izby 
kraj?we i międzynarodowe mają tam 
RWOt4 ·~edzłbę. ' 

1\~adryt jest ważnym węzłem kole 
jowi~n . . .z..: dwunastu.Jinii. .kQlęjowy_ch . 
ważniejszyń1i sfi prowadzące do Por
tugalii, .na S.a11 Sebastian, -- Pą.ryż, 
Batce16na.,· - Marsylia,: Oadiz, SC\rwil
la i A11i.carite: Madryt posiada :: td:y 
duże dworce osobowe,·· ko}ej · pedziem 
ną1 zbudowaną w r. 1 gog;· według ·spi 

Jesie•nne manewry wojsk pol:s:kich. 

su z 1935 - 35.000 dorożek samoclIO 
dowych, radiostację i lotnisko. W 
r. 1930 Madryt posiadał 201 publicz-
nych szkół pow(szechnych miejskich 

oraz 496 prywatnych, średnich nato
miast 174, uniwersytet założony w r. 
1908, wyższe szkoły, techniczna han
dlowa, · budowlana, górnicza, budowy 
maszyn, rolnicza, Ieśnicza, weteryna
rii, muzyczna, nauk dyplomatycznych 

obserwatorium astronomiczne, insty
tut geologiczny, oceanograficzny, me
teorologiczny, 19 bibliotek publicz
nych, 5 muzeów, 30 teatrów, 12 towa 
rzy,stw naukowych. Do niedawna uka 
zywało się 21 dużych dzienników po
litycznych. W r. 1930 liczył Madryt 
883.274 mieszkai1ców. Największym 
budynkiem jest centrala telcfonic~na, 
mająca 17 pięter. 

W dniu 10 października odbył sJę w Bl da@e·szieie . po.grzeb z~narłe•g.o prezesa wę
giemkiej Rady Ministrów J uliuszia Gom!bosa. Pog.rizieb przerodził s:ię w wi!elilti akt 
ctitatnieg>J ho·fdu, ~tożonego ptzez cały naród węgierski, jednemu z najbardziej zą· 

służo:nych ·~~dl obrwateli., 

. ' 

W II-a rocznicę· śimierci kr6~a Alekęaną.ra 
I-go 1 Zdjęcie nasze przedshuw,~a młOidzmtbe
go króla i·uigosławiańskiego. P10t~a .l~-go. 0 ~~ 
szczaia'ceg,o w towarzy;stv.:1e n~Jb1Izsze1 ro_ 
dzinv mam.oleum swego o:1,ca ~ro.la Al~ksan 
dra I-go w Oplena~z. P? ,zł9z~i:i1.u hoł.du w 
druga rocznicę tra1g1czne.1 .sn11e1 Cl Ateks,andra 

W Warsza;wskim 'Towarzystwie Sztuk Pifiknych otwarto wysta:wę jubileusqową Ja
niny Broniewskiej. Zdjęcie przedstawia jedną z sal z eksprnatami. 

Qswobo,dz1c1ela. 

. · 'k ku · czci Mar.Sizatika 
W G" · · Kalwarii o:dbyfo się uroczy1ste odslomęcl!e pomm a. k b. 

orze . ' :na miejS1cu. na którym Mairs·z. Piltsudski w 1921 ro u oso 1-

Józiefa P{ł1sUJdsk1ego, . :Virtu.t~ Militari" oficerów i szerego.wy·ch wszyskich dy
ście ude.k!o·ro!WaiI kri2(yzem '' ;iNt • m"'1l.k na którym pod ikrzy-

„ k · Zdjęcie nasze przeUIO awia po '" ' 
wi'zjonów artyleru onneJ · r • • N ty'm miej'scu w dniu 3-go· sier-v· t t' M'rt r:i" zost.ał wyryty n, pJJS. " a . 
że1n „ ir u i 11 a , ' 'w' 'd M i~„1,.,.'1- Jo'~ef Pitsrudiski dekorol\vał krzy.żem ,,V,r-

. 1921 N cz h1y °' z. ar·s-v. „ ... pnia r. a e . · · &w stwierdzając po wsze 
tuti Militairi" artylerzystów ~onnych wszysk1c~ dyw1zJon hodn' . 'dźcą" . 

emsy bohatersJ..Cą pracę tej broni w W)J'L•.:. ze wsc :im naJez • 

Nowe udogbdnienia komuni.k;acyjne. . Aby 
zaoszczędzić pasażerom kło:po~mv przes1~da
nia sie i ułatwić podróże m1~dzy , Paryzem 
a \,ondynem, czyni ~ie , obecme -proby prz,e
w1ożenia całych pociagow. na P!omach. "Fo; 
to grafia nasza przedstawia takt. „prom 

widocznym załaidowan.y;m pocią.giem. 



Scena z filmu H. G. Wellsa „Rok 2.000". Fot. National F. C. 

Errol Flynn, niezapoID'!liany ,,Ka1)itan 
Blood", zrealizowaI nowy film pt; „Szarża 

lekkiej brygady" (tyt, dotychciz1• „Orze1f 
Krymski). 

Fot. Warner Bros. 

M'.eczysłaiw Cybul1ski w filmie „Wierna 
rz.eka". 
Fot. Szafir - Film." 

Nads•z:edł Juz do Warszawy film ,,Gonce1 tl!na". W filmie tyim znakomita para akr()r" · 
ska, Fred Mac Murray i Ca.rola Lomjha.rd, pod-0bnie, · jak w ,,Rękach ·na stole". pc
pisuje .się niezrównanf.b s;wohodą· i kapitalnym ujęciem ról. „Oo1nicertina" posiada 
ponadto scenarjusz, które1go nie porwstyd:z:łby się Conan Doyle. 

Fot. ·Paramount. 

Odbito w dru~arni „Kurjera Łódzkiego" 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

·~ .._ ~~~~§§· § Nr. 4~ ROK Xll. §~~~~~~NIEDZIELA, dnia 25 października 19..1110 roau=: 

Pod wlasngm s iandar m. 

. wi Reymcnta. , . . ~zt a•ndaru gimnazjum rm. i· 
Ł d . podnio,s'ła. ur.:iczystosc posw1ęcen a. ::s , • • . ·d miodzieź prrnma-w niedziel", dnia 19 hm. ·0d.byla się w 0 Zl • , t 

0 
em po posw1ecemu sztan a.ru . . 

"'· f ,\: Sit k odprawił nabozens 'W'J !J cz . . . . - . ztanda.ru Na zdJęc1u 
Rano w kościele katedralnym ks. pre e, t, . ~ ·k kiej gdzie odbyło się wbijanie gw10zdz1 w d.l"Ltcwce s . r zydentem 
.~,~_,ero·'"ała do "'ied"1'by g'imnazium przy ul. P10 I ows ' . .t , . .; pp starosta gro<lmk1m Denysem, p e d ~ ,, ..,._ " - · . t ·cy uroczys oset .., · · • . k i- ry ze 
fragmenty uroczysto.ści. U góry _od strony lewfeJ uczes ~: czele przed katedrą na prawo' mlodzież powracaJ~C~ ~ . a e 
miasta Godlewskim i prezes>em Edwardem Ho ·manem , , . . . e prezesa Hofmana na .. prawo . u-oziestnicy uroczys osc1. 

sztandarem. U dołu od strony lewej przemow1em ' 

. 182 tel 108-81 Fot. A. Meyer, P10trkowska , · 

•m+m+m+m„m+m+m+m+m+s+s•m•s+lil+'! 




